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TREŚĆ ZESZYTU:
Wiersz do Niepokalanej .  — Nauka  T e r c j a r s k a . — 

Wykł ad  Reguły. — Św. Franc iszek założycielem żłó
bka  Jezusowego.  —  Łaski ot rzymane  za przyczyną 
Czcig. O. Rafała Chylińskiego.  —  Odzyskanie  św. Kon
wentu. —  Obchody:  w Krakowie,  Wilnie, Nasielsku. 
—  Korespondencja -

Do naszych  C zytelników !
Administracja Pochodni Serafickiej została prze

niesiona z Grodna do Krakowa. Raczą przeto PT. Czy
telnicy Pochodni w e  w szystk ich  sprawach z P o ch o 
dnią związanych zwracać się  pod adresem: O. Cze
sław, franciszkanin, redaktor Pochodni — Kraków, 
Plac WW. Św iętych  5.

Administracja prosi o w yrów nanie zaległej pre
num eraty i w czesne  uiszczenie nowej; uprasza też  
w szystk ich  P. T. S ym patyków  Pochodni by raczyli 
dobrow olnem i datkami wspierać Wyda\ n ictw o i z je 
dnyw ać mu now ych Prenumeratorów.

Ofiary złożyli :
Na Pochodnię: Nowakowria  2. — N. N. 75. — Kon

gregacja Sióstr 111. Zak. v a rakowi-  r,a tacę 83. — Kon
gregac ja  Braci 111. Zak. w Krakowie  50.

Na Asyż: Zgromadzenie  111. Zak. z Krotoszyna  31 zł. 
Na Misję: Jędrzejewska 1. — Głowacka  1. — Pfi - 

s te r  2.
Na beatyfikację Czcig. O. Rafała Chylińskiego:

Trzeci  Zakon z Kóże 6 — Kraków Marecka  5 — N. N. 5.— 
Kisielewska 5 —  Radomsk,  Zofja Kowalska  8. —  Poznań;  
N. N. 10. — Wielnwość :  N. N. 5 — Józefa Pawlak  z Fran 
cji 100 fr. —  Łódź: D ęb k o w sk a  5 5 0 .  — Piotr  Chromy
z Murci dziękuje za uzdrowienie  zony i ofiaruje 5. —
Lwów;  Cies ie l ska  5. — Zgierz Ks. Pawłowsk i  prefekt 10. 

Wszys tk 'm Of ia rodawcom Bóg zapłać-

Za  pozwolen iem W ła d z y  Duchownej.
R e d a k to r  O. C z es ła w  Kellar.  W y daw ca :  OO. F r a n c is z k a n ie  w P o lsc e .
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Niepokalanej dzień.
Niepokalanej  dzień,
Dziewicy dzień
Czarem anielskich wyzłocony śnień! . .
W y  panie, co macie duszę czułą,
Słowa,  któ re  dziś se rce  wam wysnuło,
Złożycie  z kwiatami p rzed  Marj i bi ałą  s ta tuą. 
W plec iec ie  ku czci Jej wstążki  w włos dziewczątek.. .  
T y  poe to  dziś natchnienia szukasz,
By ubrać l iryczno-nabożny w ą tek  
W  kiepskie  rymy,
K tó re  ku czci Jej wydrukuje  drukaiz. ..

Czy tak uczcimy 
Niepokalanej  dzień,
Dziewicy dzień
Czarem anielskich wyz łocony śnień?...

J a k  błahy wasz zamysł,  j ak  błahy!
Miejcie czułe dusze,  bądźcie  aniołami .
Lecz nie takiemi, co w  ręku  t rzym ają  lilje.., z srebrne)

[blachy!
Niech serca  wasze będą  cyborjami 
I przechowują  świętych uczuć kielich!
T o  obojętne  czy będz iecie  mieli 
Rękawiczki  białe,
Czy czoło w kwiatach, czy znojem zlane,
Czy przyjdziecie  p rzed  oł tarz Pani  
W  ubós twie s iermięg,
W  szara,  wy ta r tą  sukmanę odziani,
Czy też* w koronki,  w tiule, w batysty,
Czy przyniesiecie  pieśń  krysz tałową,
Czy cicho staniecie z zająkaną mową -  
T o  obojętne — byle wasz duch był p rze j rzys ty  
W  Niepokalanej  dzień,
Dziewicy dzień.
Czarem anielskich wyz łocony śnień!...

Z. K.
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O. RAJNER G0ŚC1ŃSKI
Franciszkanin.

Nauka dla Tercjarzy.
Po roku jubileuszowym.

Rok jubileuszowy skończył się. Święty Serafin z Asy
żu rozpoczął ósm y wiek życia na ziemi —  po śmierci.

Siedem w ieków  upłynęło od  śmierci człowieka, który 
chciał być najbardziej maluczkim z m aluczkich i jako naj
mniejszy ze wszystkich chciał umrzeć nagi na ziemi nagiej, 
■ozdobionej tylko w ars tw ą  szarego  popiołu.

Chciał być małym a jest wielkim. C hcia ł  być niezna
nym a  znają go wszyscy. Chciał się unicestwić w  głębokiej 
pokorze  przed  Bogiem i ludźmi, a żyje w miljonach serc.

Siedm w ieków  — to przestrzeń  czasu trudna  naw et 
do  ogarn ięc ia  dla nas, którzy żyjemy w  najlepszym razie 
przez s iedm  dziesią tków albo  nie wiele więcej. Siedm wie 
ków  to szmat dziejów ogrom ny i rów nie ogromny szereg 
zm ian  w życiu n a ro d ó w  i jednostek. Znikły w  tym czasie 
z powierzchni ziemi całe na rody  i całe państw a. P oodkry  
w an o  now e olbrzymie lądy i po tw orzono  now e spo łeczno
ści. Rewolucje religijne i społeczne wstrząsały społeczeń 
stw o aż do podstaw . Stare potężne dynastje  wymierały lub 
s p a d a ły  z tronów. Niezliczone wynalazki we wszystkich 
dziedzinach nadały  całemu zyćiu ludzkiem u zupełnie inny 
wygląd. W szystko się zmieniło, a jednak  s tosunek  dusz 
judzkich do  św. Franciszka  nie zmienił się. P o ś ró d  szeregu 
w ieków , w ś ró d  wszystkich zmian i p rzew rotów , święty Bie
daczyna  z Asyżu, zaw sze  ten sam, wskazuje światu swoje 
k rw aw iące  stygmaty i uśm iecha się do nas  tym uśmiechem 
miłości i prostoty, k tórego nie może zatrzeć naw et czas 
niszczący najtrwalsze dzieła.

O sta tn i jubileusz przeszedł w szystko i był jednym  
ogrom nym  hołdem złożonym u s tóp  tego, który nazywał 
siebie najw iększym grzesznikiem i najnędzniejszym z ludzi. 
N abożeństw a , uroczystości, procesje, wieczornice jak długie 
i szerokie chrześcijańs tw o. Kto brał w nich udział, ten czuł, 
że n ie  są  to uroczystości przeciętne, u rzędow e, pod  n ak a 
zem z góry — jakich wiele, ale że p łyną one ze serc uw iel
b iających i kochających. W  tem tkwi przyczyna, że cześć 
F ranciszka  nie schow ała  się w świątyniach ale wyszła d a 
leko poza  progi kościołów. O dda ła  mu więc hołd nauka
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przez w spaniale  dzieła, nad  któremi pracow ały  najtęższe 
s łow y i Pióra. O d d a ła  mu hołd sztuka, w znosząc  ku jego 
czci pomniki, że w spom nę  tylko m onum entalny pomnik 
w  Rzymie Nie zapomniała o nim naw et ostatnia, dziesiąta 
Muza kino; w spaniały jubileuszowy film o św. Franciszku 
odbvw a  właśnie tryumfalną p od róż  po świecie. A me m o 
wie o literaturze pięknej, k tóra  od  czasów  D anta  znajduje  
w e Franciszku nie wyczerpane  źródło  najpiękniejszych na
tchnień.

Pożytecznem  będzie  tutaj, gdy so b ie  postaw im y py ta 
nie gdzie  jest przyczyna tej nadzwyczajnej a tak żywotnej 
i tak pow szechnej czci Franciszka, jaką nie cieszy się ża
den święty i żaden  człowiek? Ludzie myślący pow ierzcho
wnie m ogliby złożyć to na  karb reklamy i powiedzieć: Nic 
dziwnego, że św iat takie w ypraw ia  z Franciszkiem historje 
skoro  Franciszkanie i tercjarze agituj*i za mm w szędzie  ze  
wszystkich sił. Tak; my reklamujemy Franciszka i poczytu
jemy to sobie  za obow iązek i szczęście. Ale przeciez nie 
tvlko my Franciszkanie i tercjarze dnia dzisiejszego. Z are
klamowali go i uwielbili najlepiej i najbezstronniej jego 
współcześni, ci którzy go oso b iśc ie  widzieli i słyszeli; oni 
-  pow iadam  -  uwielbili go, gdy z tak  n iesłychanym  za- 
palem garnęli się ku  niemu, gdy na jego wołanie , owszem  
na sam o zbliżenie się Franciszka  porzucali b łędy i grzechy; 
edy  w  tak  ogromnej liczbie zapełniali jego trzy zakony, ze 
nic p o d o b n eg o  ani przedtem an i  potem n:e widziano; gdy 
patrząc  na jego życie, zdum iewali się i nazywali go „ d ru 
gim C hrystusem ". Reklamowały i wychwalały Franciszka 
wszystkie wieki i czasy, które od  jego upłynęły śmierci, bo  
duch Franciszka był tak mocny, że zwyciężył śmierć i zyl 
i działał, jakby ten co go nosił, nigdy nie był umarł. Jego 
zakon pierwszy to jak niewyczerpany wulkan: ilekroć p o 
dupada ł  w  ciągu wieków, zjawiali się w  nim nowi ludzie 
i mocni duchem Franciszka, dźwigali go na daw ne  wyżyny, 
rozpalali jego żarliwość do białości i napełniali nowymi 
św ię ty m i. T a k  wielkiej zdolności nie widzimy w  żadnym  
innym zakonie, a zawdzięczamy ją olbrzymiemu duchow i 
św  Założyciela. A święci, których ten duch natchnął do 
świętości! T o ć  jeden z nich tylko św. Antoni jest na jw ię
kszą reklam ą i najlepszem dla F ranciszka św iadectw em . 
A wreszcie —  że pom inę innych —  obecny  namiestnik Chry
s tusa  odda ł  Franciszkowi pochw ałę , jakiej nie otrzymał ża
den z w yznaw ców  Ukrzyżowanego, pow iada jąc ,  ze F ranci
szek najdoskonalej z ludzi urzeczywistnił w sob ie  ideał ewan-
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gelicznego życia i najbardziej u p o d obn ij  się do Boskiej 
O so b y  Zbawiciela świata. Zaiste, nie nasze nędzne s łow a 
i zabiegi, ale w ew nętrzny  isto tny ogrom tego Świętego za 
pewnił mu w pływ  i urok nieśmiertelny.

Jednakże gdy chcemy odpow iedzieć , co w szczegól- 
n  ości nadaje czar postac i  Franciszka, to odczuw am y tru
dność . Bo w szystko we Franciszku jest równie wzniosłe, 
równie czarujące i do najwyższego stopnia  doskonałości 
zbliżone. Franciszek jest zarów no  wielkim i pociągającym  
i w tedy gdy się modli i w tedy gdy rozm aw ia z ptaszkami 
i w tedy gdy otrzymuje stygmaty na górze Alwerni i w tedy 
g d y  jako t ru b ad u r  boży śp iew a hymny i wtedy gdy  całuje 
trędow atego  i w tedy  gdy  sk łada  wszystko do stóp sw ego  
chciwego ojca i w tedy  gdy ogołocony ze wszystkiego um ie
ra  złożony na ziemi. Bogactw o duszy Franciszka było n ie
przebrane. I jednych zachw yca w  nim jego naw skróś  p o e 
tycka natura, innych jego niedościgniona przez nikogo pro 
s to ta , innych jego heroiczne ubóstw o, a jeszcze innych pło 
imienna miłość. A ja, gdyby mię zapytano, co mię najbardziej 
w e Franciszku zachwyca, odpowiedziałbym , nie wiem! 
wszystko na równi. Najmniejszy czyn Franciszka w ydaje  mi 
s ię  największym. Franciszek  bow iem  jest zaw sze  i wszę 
dzie sobą; w e  wszystkiem przebjja  u niego to co s tanow i 
najgłębszy rys i najmocniejszą sprężynę jego wjelkiej d u 
szy. Cóż to jest to, z p o w o d u  czego' nazw ano Franciszka 
Serafinem ziemskim; jestto jego ogrom na i płomienna, r a 
d o sn a  i p rom ienna miłość. Nie jestto miłość nakazana  i w y
m uszona  surow ego  ascety, który wszystko zakłada no um ar
twieniu, a radość  czyni sob ie  i drugim niedostępną. Nie 
jestto miłość człowieka o sercu małem, sięgającem ledwie 
na wyciągnięcie dłoni. Jest to miłość olbrzyma. Jest to mi
łość  człowieka gruntow nie w yzw olonego  ze wszystkiego co 
małe, p łaskie i nizkie; miłość człowieka-anioła, który nurza się 
i za tap ia  w Bogu i z tego n iew yczerpanego źródła  czerpie bez
ustannie  i dlatego sam  nie wyczerpuje się nigdy. Czerp ie  .bez
ustannie radość  i szczęście, które są  w  Bogu i dlatego uśm iecha 
s ię  i raduje. Czerpie bezustann ie  z Boga, który uczynił w szy s t
ko z miłości i dlatego Franciszek  otacza w szystko  rad o sn ą  
p rom ienną  miłością. O to  tajemnica św . Franciszka. T a  to 
miłość jego anielsko-czysta , ta miłość pełna mocy i p ro s to 
ty  serafina w ypełnia  jego wielką duszę, kierowała w szyst-  
kiemi jego krokami, słała mu do s tóp  całe na rody  i ona  
p o  dziś dzień oprom ienia  jego b łogosław ioną postać  n ie 
przepartym  urokiem.
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Bezprzykładny wpływ w yw ierany przez cu d o w n ą  p o 
s tać  św. Franciszka odbił się naw et w kołach, które z re-  
ligją katolicką nic nie m ają wspólnego . Z jakże miłem 
zdziwieniem słyszeliśmy n ad aw an e  przez rad jo  uroczystości 
f ranciszkańskie  o d praw iane  przez p ro tes tan tów  w Niemczech 
i w Anglji. Z w iększem jeszcze zdumieniem dowiadujem y 
się, że w arszaw skie  koła  libera lno-żydow skie  urządziły 
w  roku jubileuszowym o bchód  ku czci św. Franciszka. 
P raw da , że ludzie będ ący  poza  kościołem katolickim p rz e d 
staw ia ją  św. F ranciszka co l.ieco p o  sw ojem u, nie zawsze 
zgodnie  z historją. Ale już to, że s ię  nim zajmują, że go 
uw ielbiają , św iadczy o tern, że w pływ  i urok Franciszka 
może być i powiniem wykorzystanym  dla wielkiej sp raw y  
naw rócen ia  naszych zbłąkanych braci protestan tów . W s z a 
kże gdy Franciszek żył jeszcze na ziemi w  ciele w ysta rczy
ło  sam o jego zbliżenie się w okolicę zagrożoną herezją, a 
już bez przekonyw ania  i bez cudów  heretycy znikali lub 
wracali na  drogę karności. A n iedaw no temu jeden  z teo 
logów  protestanckich  w N iem czech oświadczył, że Franc i
szek jest tym świętym katolickim, który im najlepiej o d p o 
w iada  i w obec  którego oni ze czcią najgłębszą schylają 
głowę. W  r. 1924 obchodzono  w Anglji 700-letnią rocznicę 
p rzybycia  pierwszych Franciszkanów  do tego kraju. O b c h o 
dzili ją  nietylko katolicy ale i protestanci. 1 to już jes t  b a r 
dzo znamienne. Ale co jeszcze więcej zastanawia, to to że 
w  czasie uroczystości Anglikanie londyjscy przybyli g ro
m adnie  ze swojem  duchow ieństw em  do  kościoła kato lick ie
go, aby uczestniczyć w  nabożeństw ie  katolickiem i w ysłu
chać kaznodzieji m ów iącego  o św . Franciszku.

Zanim jednak  św. Franciszek czczonym będz ie  po  k a 
tolicku przez naw róconych  pro testan tów , tym czasem  my k a 
toliccy tercjarze i nietercjarze mam y przed  s o b ą  teraz po 
roku  jubileuszowym  jedno  doniosłe  zadanie. Musimy zebrać  
p lon z zasiewów roku jubileuszowego i z niezmiernej -po
pularności, jaką się cieszy Biedaczek Seraficki w na jszer
szych warstw ach , w yciągnąć korzyść dla naszej świętej k a 
tolickiej sprawy. Rok jubileuszowy skończył się. Ale gdyby 
on miał przebrzmieć bez echa, gdyby  żadnych  żywych 
i trwalszych nie pozostawił ś ladów , byłaby to rzecz op ła 
k ana  i nie do darow anie , by łoby  to karygodne  zm arnow a
nie najpiękniejszej sposobności.  Idzie więc o to, abyśm y 
umieli i chcieli pielęgnować plony w roku  jubileuszowym 
zasiane. W  tym celu trzeba  szerzyć i pogłębiać jeszcze b a r 
dziej znajom ość św . Franciszka, szerzyć i pogłębiać przez
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rozpowszechnianie książek i pism franciszkańskich, przez  
żywe słowo i w każdy sposób który będzie najodpowied
niejszym przy nastręczającej się okazji. Nie dość jest zam
knąć się w swojem ciasnem kółku, nie wystarcza n a w e t  
pracować wyłącznie na swoje zbawienie, trzeba się przy
czyniać do dobra i zbawienia innych, którzy chodzą w b łę
dach i umierają z głodu ducha a takich jest mnóstwo. Niech 
więc idzie pomiędzy nich ten cudowny lekarz, św. Franci
szek z Asyżu. Niech idzie między robotników i między lud 
wiejski, niech idzie w inteligencję i w warstwy zamożniej
sze. Franciszek znał doskonale wszystkie potrzeby i pragnie
nia ludzkie, znal dobrze i bogactwo i biedę i wszystkim 
będzie miał coś do powiedzenia, a jest tak pięknym i cza
rującym, że na bliższej znajomości z nim wszyscy korzyść 
dla życia i duszy odniosą.

Prócz tego stoji przed nami zadanie bardziej konkre
tne. Mam na myśli największe i najpiękniejsze dzieło świę
tego Franciszka jego Trzeci Zakon, Zakon świecki. Rok ju
bileuszowy ożywił w samych tercjarzach zapał a nawet 
w społeczeństwie obudził w tym kierunku pewne przyjazne 
zainteresowanie. Musimy dołożyć starań aby ten zapał wśród 
tercjarzy nie zgasł a z drugiej strony, by zainteresowanie 

'Się Trzecim Zakonem w społeczeństwie nie słabło lecz 
owszem wzmagało się coraz więcej, aby szeregi Tercjarzy 
rosły w liczbę. Musimy dołożyć starań aby Trzeci Zakon 
w Polsce stanął na tej wyżynie duchowej i moralnej na 
której stać powinien, a stanie yię to przez stałą pracę nad 
wzmocnieniem organizacyj tercjarskich, ale przedewszystkiem 
przez usilne zabiegi w kierunku pogłębienia życia wewnętrz
nego u poszczególnych członków. Trzeci Zakon już raz 
w wieku Franciszka przyczynił się znakomicie do reformy 
Kościoła i społeczeństwa. Jest to jego wielka nie zaprze- 
czalna zasługa. Dzisiaj to samo posłannictwo i zadanie 
przypominają mu i przypisują Namiestnicy Chrystusowi. 
Tercjarze muszą zrozumieć, że ich zadanie jest bardzo 
wielkie ale dlatego i praca nie mała. Dzisiaj nawet pro te
stanci niektórzy tworzą wśród siebie kółka terejarsk'e zu
pełnie na wzór św. Franciszka, uoatrując w tern jedyne le
karstwo na chorobę dusz i społeczeństw dzisiejszych. 
W r. 1922 odbywał się w Strasburgu Kongres chrześcijan 
od Kościoła katolickiego odłączonych. W czasie obrad 
wstąpił na mównicę kalwinista prof. Alfred Monod, mówił 
o św. Franciszku o jego Trzecim Zakonie i zakończył tak 
znamiennemi słowami: „Chrześcijaństwo musi się obudzić^
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godzina wybiła; zaklinani was dajcie nam założyć Świecki 
Tercjarski Zakon według wzoru św. Franciszka z Asyżu. 
Chwila jest stosow ną, powinniśmy skorzystać i stworzyć 
w Kościele naszym specyficznie franciszkański ruch — a 
potem idźmy odważnie do pracy: żyjąc w świecie, w yzw a
lajmy siebie z bezmyślnej i bezpłodnej św iatow ości, chwała 
niech będzie życiu prostemu. W obec nowych bogaczy zbie
rajmy wokoło siebie nowych ubogich". To wołanie znalazło 
odgłos. W półtora roku potem prof. M onod obwieścił św ia
tu z katedry profesorskiej w Paryżu, że Zakon Tercjarski 
już się w śród protestantów  zawiązał; jego celem jest stała 
upraw a i pielęgnowanie życia wewnętrznego, a jego h a
słem to co głosił i tak cudownie urzeczywistnił w sobie 
iw . Franciszek; radość, prostota, m iłosierdzie.

Tak myślą o Trzecim  Zakonie nawet rozumni, uczci
wi i trochę wiary jeszcze mający protestanci. Cóż mamy 
pow iedzieć my katolicy i my tercjarze? My, którzy pow in
niśmy iść za myślą i przewodem  kościoła? A oto kościół 
w oła do nas przez usta namiestników Chrystusowych: .T rze 
c i Zakon odrodzi świat cały", „kto pracuje, aby rozszerzyć 
i podtrzym ać Zakon Trzeci, ten bierze udział w dobrem 
dziele, w dziele wielkiej wagi pod  względem religijnem, 
moralnem  i spolecznem, bo on jest środkiem ratunku prze
ciw tak licznym złom, które trapią społeczeństwo" (Laon XIII)

Dlatego zakładam apel: Do pracy nad umocnieniem 
wewnętrznem  i rozszerzeniem  Trzeć. Zakonu. Przedewszyst- 
kiem idzie o jego wewnętrzne podniesienie. Sama wielka 
liczba tercjarzy nic nie pomoże, jeżeli duch tercjarzy nie 
będzie wielkim i mocnym. Niech więc każdy tercjarz p a
mięta o tern, źe tyle jest członkiem Trzeć. Zakonu i dzie
ckiem św. Franciszka, o ile żyje, postępuje i myśli według 
reguły i w duchu św. Franciszka. Nie pasek i szkaplerz 
stanow ią tercjarza, ale duch urobiony na tym najdoskonal
szym chrześcijaninie którym jest św. Franciszek. Podobnie 
odm awianie pacierzy tercjarskich —  to jeszcze nie w szyst
ko, to tylko czątka tercjarstwa najmniejsza. Duch modlitwy 
musi przenikać cale życie i wszystkie czynności tercjarza, 
a za modlitwą m uszą pójść cnoty franciszkańskie, przede- 
wszystkiem miłość, prostota i pokora. Serce musi się otrzą
sać z wrodzonego sam olubstw a i samowoli a nabywać du
cha miłosierdzia i posłuszeństwa. Takie nie inne jest zada
nie tercjarstw a i tercjarzy. Tacy tercjarze — już samym 
przykładem będą działać uzdrawiająco na społeczeństwo 
traw ione gorączką samowoli, rozwiązłości, używania. Tacy
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tercjarze również b ęd ą  gorliwymi apostołam i Trzeć. Zakonu 
i nie b ę d ą  szczędzić starań, aby  zaciągać w  jego szeregi 
coraz now ych członków.

W ięc do pracy. Każdy z tercjarzy niechaj się stara, 
by odoow iada ł  swemu powołaniu , a potem  by przysparza ł  
now ych członków sw em u zgromadzeniu. Precz musi b y ć  
odrzuconem  lenistwo, precz wola s łaba  i chwiejna, precz 
wszystkie osobis te  zachcianki, rachunki i interesy. Żyjmy 
i pracujm y dla tej najpiękniejszej idei, by przez Trzeci Z a 
kon  i przez ducha św. Franciszka przysporzyć Bogu chwa- 
1", kościo łow i rozkwitu, a spo łeczeństw u  zb iedzonem u w ię
cej światła  i radości. Jeżeli się do tego przyczynimy, w ów 
czas ostatni jubileusz nie będzie  zm arnow anym , a przyszły 
ośmsetletni jubileusz zastanie świat lepszym i szczęśliwszym.

Objaśnienie Reguły.
(C. d.)

Pytanie 21. Co to  jest duch wiary?
Odp. Duch wiary jest to usposobienie, które  

sprawia, że w działalności, kierujemy się nadprzyro
dzoną pobudką według słów  Apostoła: „Sprawiedli
wy z wiary żyje“.

Nie należy mieszać ducha  wiary z pojęciem samej 
wiary, a lbow iem  pojęcie wiary jest to oświecenie rozum u a 
duch  wiary działa na wolę w zastosow aniu  wierzenia do  
czynu. S ą  chrześcijanie, którzy szczerze w yznają  naukę  k a 
tolicką, a nie umieją się kierować duchem  wiary. P rzekona
nia religijne pozosta ją  w teorji bez zastosow ania  do  p r a 
ktyki życia.

D w ojakiego  rodzaju  znajdujemy dzisiaj katolików: Je
dni wierzą i czynią, to jest we wszystkich dziedzinach ży
cia pos tępu ją  pod ług  zasad  wiary, ale tych jest mało. Drugi 
rodzaj jest tego mniemania, że tylko sp raw y czysto religijne 
m ają  być spełnione w  duchu wiary, a wszystkie inne s ą  
n iezawisłe i można się k ierować przy ich dokonaniu  wla- 

*snemi osobistem i względami lub zasadam i świata. W iaia . 
k tóra  żyje w  głębi duszy, p row adzi ich do kościoła, do S a
kram entów , zagrzewa do modlitwy i przejmuje ich w owych 
m om entach, lecz na tern się wszystko kończy. T a  wiara 
nie idzie z nimi na miejsce pracy, nie podtrzym uje ich
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zm ęczonych rąk, nie s iada  z nimi do biura, me towarzyszy 
do  trybunału, nie daje natchnienia mówcy, m e  kieruje p ra 
w o d aw cą  Nieszczęśliwy w  sw oich ciężkich próbach , me 
myśli o przyszłych dobrach , chory nie s ta ra  się zjednoczyć 
z cierpiącym C hrystusem , dlatego tylu chrześcijan spędza
życie bez  zasługi. .

Chciejcie się p rzekonać, ze g łównym czynnikiem u- 
święcenia  jest duch  wiary: szukajcie i oglądajcie w szystko  
w  Bogu naw et w tych zwyczajnych codziennych w y p a d 
kach w asze  czynności nab io rą  w ten sp o só b  n ie sk o ń czo 
ne j  wartości, a Sędzia  n ieb iesk i w godzinie śmierci policzy 
w szystko . Nasi Święci przez ducha  wiary uświęcili się, 
przez tego ducha  podnieśli się do stanu  nadprzyrodzonego . 
Szukajcie i proście  o ducha  wiary Pana  Boga, j a k  modlił 
się święty nasz Ojciec Seraficki: „Panie  udziel mi w iary 
prostej, abym poznał Ciebie i mógł w  każdej spraw ie  wy 
pełnić  wolę T w o ją  świętą."

Św. Franciszek założycielem 
żłóbka Jezusowego.

Święta  Bożego N arodzenia  w  Po lsce  mają w so b ie  
jakiś  dziwnie p ros toduszny  i wesoły  charakter. N a d a ją  go 
im zwłaszcza u nas  nab o żeń s tw a  i zwyczaje, jakie się  w te 
dy  odbyw ają . W ieczerza wigilijna, opłatek, M sza zw ana  
„P as te rk ą" ,  kolendy, szopka, jasełka, w szystko to  m a c z a 
rujący u rok  tak  dla dzieci jak dla dorosłych, dla m ieszk ań 
ców  wsi i m ieszkańców  miast, tak  dla ludzi p ros tych  jak 
d la  inteligentnych i uczonych, słowem uroczystości Bożego 
N arodzenia  mają dla wszystkich jakiś p o w ab  i p o w ó d  do  
ogólnej radości.

Cała  p iękność  tych uroczystośhi ogniskuje  się w „Ż łób
ku  Jezusow ym " i z niego jakby ze ź ródła  w ypływ ają  k o -  
lendy, pasterka, jasełka i te inne p iękne zwyczaje.

P rzed  w iekiem  XlII-tym nie s łyszano o nich.
Któż tedy  jest tw órcą  „Żłóbka" i pochodzących  z n ie 

g o  tych p ięknych  zwyczaji „Świąt G o d n y ch "?
Bezsprzecznie św. Franciszek z Asyżu, a po tem  Jego 

uczniowie. — On to p ragnąc  cały św iat napełnić radośc ią  
ś po b u d z ić  wszystkich do gorącej miłości Boskiego Dzie
ciątka, Jego posłuszeństw a, pokory  i ubóstw a ,  stal się ini-
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ęjatorem  i tw órcą tych obchodów , jakie mamy w czasie 
Świąt Bożego Narodzenia.

Gdy w roku 1223 Franciszek był w Rrzymie u P a 
pieża Honorjusza III., prosił go o pozwolenie urządzenia 
„Żłóbka" na wzór betlejemskiego. Papieża ucieszyła jego 
prostoduszna prośba i nie tylko chętnie mu zezwolił, ale 
nadto  udzielił odpustu pobożnym  uczestnikom tej uioczy- 
stości.

Przystąpił teraz św. Franciszek do uskutecznienia 
swojego planu. Znał się on z dość bogatym, a zarazem 
pobożnym człowiekiem Janem Vellitą, który kochał serdecznie 
Franciszka i jego braci. Pochodził on z Greccio. Okolica 
tego miasta, które leży niedaleko uroczej doliny Rieti, jest 
bardzo piękna, miła, nadająca się do rozmyślań i modlitwy 
M iasto a raczej warow nia G ieccio jest jakby uczepione na 
wysokiej górze. Poniżej rozciągają s ię  duże winnice i pię
kna dolina zasłana zielenią. Naprzeciw miasta jest strom a 
góra, na jej szczycie pustelnia dla Biedaczyny z Asyżu, a 
około pustelni ciągnie się spokojny, Ciemny las.

Franciszek zamierzał „Żłóbek" urządzić właśnie kolo 
tej pustelni. Polecił tedy swem u Dobroczyńcy Janowi przy
gotow ać grotę w rodzaju stajenki, a w niej postaw ić żłób 
ze sianem . K aził tam również przed sam ą uroczystością 
przyprow adzić wołu i osła, ponieważ pragnął, aby w szyst
ko tak było, jak w Betlejem.

N adszedł dzień 24 grudnia, wigilja Bożego N arodze
nia. Noc roztoczyła swój tajemny urok. Na niebie iskrzyły 
radośnie gwiazdy, jakby odczuw ały, że nadchodzi chwila 
pam iątkow a wielkiej tajemnicy. Las wokół stajenki szumiał 
wesoło, radując się, że będzie mógł i on oglądać uroczy
stości przy żłóbku. Ludzie młodzi, dorośli, staruszkow ie a 
naw et małe dzieciny, które dreptały z radością do stajenki, 
wszystko to ciągnęło z okolicznych stron śpiewając po dro
dze hymny ku czci Boga, w rękach zaś nieśli płonące p o 
chodnie. W szyscy zebrali się koło stajenki. Ludzi było du 
żo. O d światła pochodni ustąpiła w szystka ciemność, a ja
sność rozlewała się naokoło.

Serca w szystkich napełniły się dziwnem przeczuciem . 
Przed ludem przodowali bracia z doliny Rieti, którzy się 
tu zebrali na polecenie swego Patryarchy.

Św. Franciszek klęczał przed żłóbkiem Jezusa. Była 
to dla niego chwila modlitwy, chwila ekstazy miłosnej. Mo
dlił się z dziecięcem zaufaniem i rozmawiał w duszy z Je
zusem jak dziecko z dzieckiem; prosto, szczerze, ze szcze-
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jozlo tą  naiwnością. W ypow iadał Jezusowi swoje troski o za
kon o braci. Chwila tej rozmowy z Jezusem, była a ia  
Franciszka chwilą upajającą Jego wrażliwe, czule serce naj- 
większem szczęściem, jakiego pragnął doznać, zwiedzając 
miejsca święte w Betlejem. Jego wynurzenia liryczne były 
czyste i proste jak modlitwa tych pierwszych pastuszków , 
w stajence betlejemskiej; jak uczucia tych aniołów, którzy 
adorow ali Boga w ludzkiem ciele. Inne być nie mogły, po 
nieważ Franciszek miał anielskie serce i nosił w sw ych 
piersiach anielstwo nieskalane. Dusza jego otw ierała się 
przed Jezusem jak kwiat jasna, czysta w ideałach i p ra
gnieniach. Tw arz zaś rozsłoneczniła mu się, ozłociła nie
biańskim uśmiechem, prostota dziecięca biła z całej p o s ta 
ci, a z ócz płynęły łzy, łzy szczęścia bez granic.

Taki w idok Franciszka nastroił otaczających go na 
jakąś tkliwszą nutę niż zwykle. Zapomnieli wszyscy o 
sw ych troskach domowych, mniejszych i większych a myśli 
sw e skierowali na postać Jezusa i zrozumieli teraz za 
św  Franciszkiem, że niewygodom i ubóstw u jakie Jezus 
znosił w stajence betlejemskiej należy się w spółczucie peł
ne szacunku, Cześć i uwielbienie. Dusze ich opanow ała dzi
wna słodka egzaltacja, a rów nocześnie fale wdzięczności 
napływały im do serc dla św. Franciszka, że pokazał im 
tak  piękne rzeczy. Radość zamigotała im na twarzach, r a 
dość cicha, lecz prom ienista, która utkwiła w głębi ich serc.

Jan Velliti zapewniał później, że widział wtedy w żłó
bku dziecię jakby martwe, które gdy Franciszek wziął na 
sw e ręce i pieścił, ożyło, uśmiechnęło się do Franciszka, p a 
trzyło na niego oczyma, w których było morze miłości, ma- 
iem i zaś rączętami głaskało obrośniętą twarz jego i poku
tniczy habit.

Była to zapraw dę wizja zgodna z rzeczyw istością, 
gdyż dzieciątko Jezus leżało w sercach ludzi zapom niane 
i martwe, a święty Biedaczek przypomniał je wiernym 
i wskrzesił z martwych.

Nastąpiła obok żłóbka msza św., uroczysta „Pasterka". 
Franciszek służył za djakona. Po odśpiewaniu ewangelji 
zwrócił się do ludu z tw arzą oprom ienioną szczęściem, na 
której odmalowywała się ewangeliczna skrom ność. Teraz 
wygłosił piękne uczuciowe kazanie głosem silnym a 

'łagodnym , w słowach prostych a słodkich i anielskich o 
ubogiem narodzeniu Króla niebios, który nas tak umiłował, 
że podjął się nas odkupić w sposób w prost bezcenny, bo 
przez największe upokorzenie, ubóstw o i cierpienie.
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U wszyslkich w spom inał w sw em  kazaniu święty Bie
daczek, i wszystkich polecał Boskiem u Dzieciątku. Nie za 
pom nia ł o sw oich  jaskółkach i bydlętach. Zalecił s łucha ją 
cym, aby  w  Boże N arodzenie  dawali bydłu  lepszą  s t ra w ę ,  
p tac tw u zaś, by sypali po  d rogach  ziarno, aby w  ten dzień 
nie zaznały g łodu. Bogaczów  prosił, aby też gościli b ied a 
ków, którzy nie m ają kawałka chleka.

Przez  cale kazanie  i mszę p anow ała  tam miła, tkliwa, 
w zruszająca  — pow iedzm y —  b o sk a  atm osfera .

P o  skończonej uroczystości lud począł się rozchodzić, 
dzieląc się po drodze wrażeniami chwil dopiero  co u b ie 
głych. S iano ż łóbka przechow yw ano  długo lecząc niem cho 
re zwierzęta. Wiele bydlą t w całej okolicy u leczono o d ro 
b iną  tego siana, które Bóg rozm nażał cudow nie  z wielkie 
go miłosierdzia swego.

O tóż taki był początek  urządzenia  ż łóbka dla Dzie
ciątka Jezus i nab o żeń s tw a  do niego.

W, kilka lat później o b chodzono  w  Po lsce  p ierw szą 
taką  uroczystość  na  W aw elu , k tórą  urządziła p o b o żn a  kró
low a BI. Kinga przy pom ocy  Krakowskich Franciszkanów.

A.

Obłąkana...
Z opowiadań o Wielebnym Słudze Bożym  

Rafale Chylińskim.
Straszny to był w ypadek . Ludziom aż krew ścinała 

s ię  w  żyłach, gdy  o tern mówili. /
Córeczka p ań s tw a  C zajkow skich z Brzezin, tak k o c h a 

ła sw ego  tatusia, tak  by ła  do niego przywiązaną, że gdy 
ojciec umarł, ona  ze żalu za nim dostała  pom ięszania  zmy
słów. D ziew eczka młodziutka, pan ienka  bogata , u rody  wiel
kiej i tak  nieszczęśliwa. O Boże...

G dy  ojciec zachorow ał dziecko to, całemi dniami, b y 
ło przy nim. Szczebiotała mile, bawiła, rozweselała  go. Gdy 
cho roba  zaczęła się srożyć, wzm agać —  ona  w  płacz. U tu 
lić jej nie można było.

Przyszła w reszcie  śmierć okrutna, ta, co nie zna lito
ści, co głucha na jęki, na prośby, co oboję tna  na wszelki 
ból, c ierpienie , —  przyszła i w ydarła , zabra ła  jej tatusia.
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Wikcia, b o  tak  panience  tej było na imię, w padła  
w  n iem ą rozpacz. Ustały p ł y n ą ć  ł z y  z jej ócz, u s t a ly j e j  
wargi szep tać  słowa sm utku, skarg  i tęsknoty... Jakby  sk a 
mieniała z gwałtowności i nadm iaru  bólu, przy trumnie ojc*

Cisza to  by ła  przed  burzą, spokój p rzed  szałem.
Po  pogrzebie  wróciła do domu, znękana, milcząca, aż 

zanadto  sm utna , ale nie zdradzała  jeszcze zboczenia  um y
słu. Z daw ało  się, że w szystko ułoży się jakoś, przejdzie, 
minie, jak mija dzień za dniem, godzina za godziną. T y m 
czasem —  teraz dop iero  ogrom miłości dziecięcej ukazał 
się w całej pełni. Wikcia dostała ataku . W p ad ła  w furję 
i poczęła b»ć g łow ą o ścianę z taką  siłą, ze m atka  ani 
przeszkodzić  jej w tern ani usunąć  od ściany m e mogła. 
Dopiero  służba w ezw ana, dała jej radę. I od tąd  ataki te 
powtarzały się coraz częściej. Skutek ich był taki, ze dz.ew- 
czę nadwerężyło  sobie  zmysł wzroku i słiichu. jraz o c e m m a -  
ła tak bardzo , że ludzi nie rozpoznaw ała  i ogłuchła do t e 
go stopnia, że ludzkiej m owy nie rozumiała zupełnie. A n a 
pady  szału nie ustawały  ani nie słabły.

Biedna, nieszczęśliwa W ik c ia !
Ale b 'edn ie isza  jeszcze i n ieszczęśliwsza to m atka  jej, 

nani Czajkowska! D opiero  męża straciła, dopiero  go p o c h o 
wała i zaraz now e stąpienie, nowy krzyż i to tak ciężki, 
włożył P an  Bóg na ram iona słabej wdowy.

Kto pojmie, kto zgłębi p rzepaść  bólu  w matczynem 
*  jej sercu.

Szukała  ratunku, szukała pom ocy, gdzie tylko mogła.
Każdy biadał nad  nią, każdy S'ę litował, współczuł 

z cierpiącą, a!e pom óc nie mógł. T en  pow iadał,  żeby cho
rą  wywieść daleko w nieznaną okolicę, tam się uspokoi, o 
wszystkim zapomni. Ó w  przeciwnie radził, nie wywozić 
z domu. bo  tęsknota  się zwiększy i jeszcze gorzej dziecku 
b ęd z ie .T en  każe sk rępow ać  jej ręce i nogi, lub do fotelu 
ią przywiązać, to nie będzie  mogła ruszać się i bić g łową 
o ścianę. Ó w  znow u, by jakiś silny m ężczyzna był zawsze 
przy niej któryby w czasie ataku zdołał ją utrzymać. T a m 
ten w resze 'e ,  do  domu obłąkanych  ją oddać , tam ją m oże  
wyleczą.

M atka p róbow ała  wszystkiego. Daremnie.
W reszcie  mówi do s ieb ie :
— Wiem co zrobię! Znam lekarza tai ' ^ o ,  k 'óry  mi 

nietylko poradzi, jakich ś rodków  używać, a .c  sam  mi k o 
chaną, d rogą  W ikcię moją uzdrowi. Jego poproszę...
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Cóż to za  lekarz? O błąkaną uleczyć zagrażającą śle
potę i głuchotę od r.iej usunąć, nie wiem, czy kto potrafi.
A jeśli potrafi, to czasu na to potrzeba będzie dłuższego 
i lekarstw  i sposobów  różnych. Chyba że to może jaki 
■święty.

Otóż właśnie o takim, świętym lekarzu myślała Czaj
kowska. Już raz była u niego i uzdrowił ją — zobacz P o 
chodnię z lipca. — W ięc i teraz do niego! Padła na kola
na przy chorej córce, złożyła ręce pobożnie i tak z wiarą, 
z pokorą a szczerze i gorąco zawołała:

—  O Sługo Boży! W ielebny Rafale! Ojcze Chyliński! 
Zw róć się łaskaw ie ku mnie. Popatrz! T asam a Czajkowska, 
którą, gdy żyłeś jeszcze, tyle razy pocieszałeś w różnych 
zmartwieniach, która na pogrzeb Twój przyszła z ręką sparali
żow aną a wróciła zdrową. Uleczyłeś ją, tylko się dotknęła 
stóp  Twoich. Patrz, ta Czajkowska znowu w nieszczęściu, 
jeszcze w większem niż wówczas. Dziecko, córka jej, Wi- 
kcia w tak okropnym  znajduje się stanie. O. Rafale zlituj 
s ię  nademną! Uzdrów mi dziecię!

I stało się to czego pragnęła, czego oczekiwała...
W tej chwili polepszyło się Wikci. Smutek znikł z jej 

oblicza. M elancholja ją opuściła. Dzieweczka poczęła uśm ie
chać się do matki, zaczęła do niej mówić, radośnie, w eso
ło i za szyję ją objęła i pieściła się z nią:

—  M amusiu, mamusiu! Już mi lepiej! Już nie będęglo- s  
w ą bila o ścianę! O nie! Czuję, żem jakaś inna.

I rzeczywiście. Ataki od tąd ustały zupełnie. Już nie 
powtórzyły się więcej. W róciły też nadw erężone jej zmysły 
do pierw otnego stanu. Odzyskała chora całkowicie wzrok 
i słuch.

T ak  to obłąkaną, szaloną W ikcię uleczył W ielebny 
S ługa Boży, Rafał Chyliński, na prośbę matki.

I wdzięczne Mu za to były obydwie.
Gdy Ojciec Święty, Klemens XIII. wyznaczył komisję 

apostolską, by zebrała potrzebne do beatyfikacji w iadom o
śc i o życiu, śmierci, cnotach i cudach W ielebnego Rafała 
—  obydw ie stanęły przed nią i pod  przysięgą zeznały, co 
im Sługa Boży uczynił.

#
*  *

Pobożni Czytelnicy!
Nieraz i my znajdujemy się w tak trudnych okoliczno

ściach, że jak się to mówi, wnetby się człowieka obłąkanie
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chwyciło. Otóż w takich chwilach pamiętajmy, ze głową 
muru nie rozbije, nie traćmy równowagi, pokoju. O cierpli
wość, o światło, o męstwo do Boga w o ł a j m y  za przyczyną 
właśnie naszego Wielebnego Rafała A gdy zło minie, nie 
zapominajmy podziękować Słudze Bożemu. Ogłaszajmy to. 
w Pochodni.

Frater.

Nowe łaski.
Czcigodny i opinją świętości cieszący się franciszka

nin O. Rafał Chyliński, który wkiótce procesem beatyfika
cyjnym wyniesiony będzie wśród Patronów polskich na oł
tarze wysłuchuje swych czcicieli, którzy mu swe prośby 
powierzają. Do licznych łask za jego otrzymanych przyczy
ną dołączam osobistą łaskę niezwykłego u eczema z cięż
kiej choroby. Zdrowie odzyskałam metyle dla starań ludz
kich i środków lekarskich, jak raczej na skutek modlitw 
u grobu czcig. O. Rafała zanoszonych.

Na zdrowiu już parokrotnie w życiu zapadałam p o 
ważniej, zwłaszcza dwa razy pizechodziłam zapalenie płuc, 
co nigdy w zupełności wyleczor.em nie było. Stąd przy po 
deszłym już wieku, organizm nadwyrężony łatwe» byl( po 
datny na wpływy chorobliwe. Gdy w grudniu 19-6 wróci
łam z podróży do Czerniowiec natychmiast rozpoczęła się 
obłożna choroba najpierw silnem kłuciem i kaszlem z cze
go wnet powstało zapalenie opłucnej. Stan pogarszał się 
bo przyłączyło się jeszcze zapalenie osierdzia, obniżenie 
wątroby i podrażnienie worka żółciowego. Od giudm a juz 
łóżka nie opuszczałam, mimo pomocy lekarskiej choroba 
postępowała wciąż, bo do poprzednich cierpień dołączyło 
się zapalenie nerek, które juz raz przebyłam w r 1913.

Przy takiem zaatakowaniu wewnętrznych organów na
stąpiło zupełne wyczerpanie sił i słaba była nadzieja utrzy
mania życia. Ale gdy bezsilne były środki ludz-mania życia. Ale goy , D li.,
kie nie zawiodło orędownictwo Czcig. O. Rafała. Bo g y 
w ciężkich chwilach przy jego grobie w Łagiewnikach o d 
prawiono dwukrotnie nowennę o przywrócenie zdrowia te 
modły przyniosły ulgę. Stopniowo poprawa następowała — 
choroba nikła a dziś coprawda z sił wyczerpana czuję s:ę 
5ednak debrze.



W  hołdzie Czcig. O. Rafałowi i dla wyrażenia mej 
w dzięczności posyłam to zaświadczenie  otrzymanej łaski 
p rosząc  o dalszą jego nadem ną  opiekę.

Lw ów  20 X. 1927. Z. K.

— o —

Przejęta wdzięcznością  za doznaną  łaskę ocalenia p ra 
w e g o  oka za przczyną C zc igodnego  O Rafała Chylińskiego 
ofiaruję 2 zł. na Jego beatyfikację.

Józefa K arczm arczyków  a 
Bartodzieje pow. R adom sko.

U w a g a :  Na intencję oolecających się opiece Czcigo
dnego  Sługi Bożego O. Rafała i na intencję O fiarodaw ców  
odpraw ia ją  się codziennie modły przy trum nie Czcigobn. 
O. Rafała.

Odzyskanie asyskiego Klasztoru
Każdy praw ie zna, choćby z odbitek  często sp o ty k a

nych w  książkach, asyski Sacro  C onvento  (Święty Klasztor) 
W y b u d o w a ł  go z polecenia  pap ieża  Grzegorza IX Brat E 
ljasz minister generalny, nas tępca  św. Franciszka w r. 1228 
to jest zaraz po  uroczystej kanonizacji św. Patryarchy. Dla 
Franciszkanów  jest to miejsce najdroższe. T am  bowiem 
spoczyw a Ciało św. Pa tryarchy  A ileż w tym klasztorze 
mieszkało s ław nych świętością, lub godnośc ią  ludzi? P r z e 
byw ała  tam cała rzesza Świętych, Błogosławionych i Sług 
Bożych. W ystarczy w spom nieć  o św. Bonawenturze, B ernar
dynie, Józefie z Kupertynu. Z zakonników , którzy tu d łuż
szy czas pracow ali  kilku zostało pap ieżam i i znani są j a 
ko Mikołaj IV., A leksander IV., Sykstus  IV. i Sykstus  V. 
Aż do połowy dziewiętnastego wieku  kwitnęło tu życie za 
konne. W  r. 1860 m asonerja  włoska, k tó ra  kierowała zje
dnoczeniem  W łoch zabrała F ranciszkanom  klasztor asysk i 
i zamieniła go na zakład  w ychow aw czy dla młodzieży. S ta 
rał s ię  Zakon wszelkiemi sp o so b am i odzyskać  swój n a jd ro ż 
szy  klasztor, ale daremnie. D opiero  gdy  we W łoszech zn i
knęła jaw na  nienawiść do K ościo ła  zaczęto jak ieś  układy, 
które  trwały trzydzieści lat. Rząd M ussoliniego je ukończył. 
F ranc iszkan ie  musieli w y b u d o w a ć  (kosztem  pięciu miljo- 
j i ć w  lirów) now y zakład dla chłopców  zajmujących dotych-



369

'iMin'injii' I k l l i m i l l l l !

czas  Sacro Convento. Ab/ dać pojecie o wielkość! tego 
głównego klasztoru wystarczy wspomnieć,  że refektarz czy
li j idalnia ma 58 metrów długości, a 12 szerokości, szereg 
sal jest 40 metrów j długości, a na każdym kuryfarzu dzie
siątki cel zakonnych. O. Generał umieścił w odzyskanym 
gmachu Kolegium misyjne i nowicjat. Z okazji odzyskania 
klasztoru zlozył zakonowi życzenia Ojciec święty i szereg 
kardynałów. Wszyscy podnosili wielką chwilę i życzyli aby 
u Grobu swego Patriarchy zakon nabierał nowego zapału 
i ducha w pracy nad szerzeniem Któlestwa Chrystusowego.

A. K

l>
KRONIKA.

Zakończenie Jubileuszu 
Franciszkańskiego w Krakowie.

W  K r a k o w i e  r o z p o c z ą ł  św. F r a n c i s z e k  t r j um fa lny  
ju b i l e u s zo w y  p o c h ó d  po  Po lsce .  T u  n a jp i e r w  zebra l i  
s ię z całej  o j czy zn y  J e g o  czciciele,  odd al i  Mu hołd  
w k o ś c i o ł a c h ,  p o c h o d a c h ,  ak adem jach ,  o d c z y ta c h  i r o z 
płynęl i s ię p o t e m  w  s e tk a c h  w i o s e k  i mias t,  aby  t a m  
o rg a n iz o w a ć  lub p o p i e r a ć  ob chody .  1 widz ie l i śm y,  że 
t e n  zapał  ku  św.  F ra n c i s z k o w i ,  j a k b y  o g r o m n a  lala,  
o b e j m o w a ł  zw ła szcz a  w ię k s z e  m ia s t a  L w ó w ,  P o z n a ń ,  
W a r s z a w ę ,  Lubl in ,  aż d o t a r ł  do  os ta tn ie j  w iększe j  p l a 
ców ki  na  p ó łn o cy  do W ilna .

Kra ków r j e d n a k  chciał  j u b i l e u s z  i z a k o ń czy ć  u r o 
czyście .  J a k o ż  p a r ę  dni p r z e d  4 p a ź d z i e r n ik a  ukazały  
s ię na  muracl i  k o ś c io łó w  k r a k o w s k i c h  wiel k ie  o g ł o 
szenia,  k t ó r e  m ięd zy  innemi  mówiły:  „P o  całej  P o l sc e  
  j a k  d łu g a  i s z e r o k a  —  i p o  ca łym  św iec ie  k a to l i 
c k i m  ro z b r z m ie w a ło  w  t y m  ro k u  j u b i l e u s z o w y m  b ian -  
c i s z k o w e  hasło:  Pokój  i D o b ro ,  i w s zę d z i e ,  g d z i e  j a 
wi ł  s ię duch  t e g o  z iemskiego S e ra f in a  zap ło n ę ły  m o 
cniej s e r c a  mi łością  ku bl iźnim.

Niechże  na  za k o ń czen ie  t e g o  ju b i le u szu ,  p o d c z a s  
k t ó r e g o  ty le  ł a sk  i d a r ó w  sp ły n ę ło  n a  d u s ze  lu dzk ie  

■za p r z y c z y n ą  o b lu b ie ń c a  ludzkiej  Biedy,  p r z y b l i ż ą  się 
<do N iego  wszyscy,  a z a te m  nie t y lk o  maluczcy,  k tó-
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ry c h  O n  szc z e g ó ln ą  m iło śc ią  u kocha ł,  ale  t a k ż e  i ci,, 
k tó rz y  n a  ś w iec zn ik u  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  s to ją ,  
a j e d n a k  m im o  ca ło ro czn e g o  Ju b i le u sz u  obcym i p o 
z o s ta ją  id e a ło m  Franc .iszkow ym . D u ch  św. O jc a  r r a n -  
c i s z k a ‘n iechaj z łączy  w s z y s tk ie  s tan y  w  ty m  o s ta tn im  
h o łd z ie ,  jak i  z ło ży m y  n a  za k o ń c z e n ie  J u b i le u s z u  C h ry 
s tu s o w e m u  W y słan n ik o w i!

Z ap o w ia d a ły  dalej o g ło szen ia  t rz y d n io w e  u ro c z y 
s te  n a b o ż e ń s tw a  w e  w s z y s tk ic h  f ran c iszk a ń sk ic h  ko-  ̂
śCiołach. U F ra n c is z k a n ó w  o d p ra w ian o  ju ż  p rz e d te m  
n o w e n n ę  z naukam i,  a w  czasie  t r id u u m  za p ro sze n i  
k s ięża  g łos ili  kazan ia ,  w  sam ą  zaś u ro c z y s to ś ć  św. Pa- 
t r j a r c h y  su m ę  p o n ty f ik a ln ą  o d p ra w ił  N a jp rzew ie le b n ie j-  
s z y K s .  b isk u p  D r.  S ta n is ła w  R o sp o n d .

N ie  za m k n ę ły  się  j e d n a k  u ro c z y s to śc i  ty lk o  w  k o 
śc io łach ,  ale i p o z a  m u ram i ś w ią ty ń  zg o to w a n o  czc ic ie 
lom  B ied aczy n y  miłe u c z ty  d u ch o w e .  J a k ie ż  szc ze re ,  
s e rd e c z n e  u cz u c ia  w y w o ła ł  w  d u sza ch  „ l io łd  dziec i 
d la  św  F r a n c i s z k a 11, k tó ry  m iał m ie jsce  3 p aź d z ie rn i 
ka w  S a l i  W ło s k ie j  O .O . F ra n c isz k a n ó w .

S e r c e  św. F ra n c is z k a  m a  p rz y m io ty  d z iec k a  
szczegó ln ie  p ro s to tę ,  p e w n ą  na iw ność  w id o czn e  w  u- 
r z ą d z a n iu  ż łó b k a  b e t le je m sk ie g o ,  w  u k o ch a n iu  jag n ią t ,  
w  ro z m o w ie  z p ta szk am i,  kw ia tam i i dzieci to  in s ty n 
k to w n ie  o d cz u ły  d la te g o  p r z e d  g o d z in ą  o zn a c z o n ą  
szcze ln ie  zape łn i ły  sa lę .  A  z jak iem  p rz e ję c ie m  się 
w p a tr y w a ły  się  w żyw e o b razy ,  p rz e d s ta w ia ją c e  
św. F ra n c is z k a  w ś ró d  an io łów  i kw ia tów , późn ie j  
św. E lż b ie tę ,  a w  k o ń c u  Całą ro d z in ę  F ra n c is z k a ń s k ą .  
O b ra z y  by ły  i lu s t ro w a n e  i o ży w io n e  śp ie w e m  i p r z e 
m ów ieniam i"  N a jp ie rw  O. C zes ław  franc iszkan in  p r z e d 
s taw ił  j a k  św. F ra n c is z e k  kocha ł  dzieci, j a k  s ię  c ie 
szy ł i w o ła ł  z r a d o ś c ią  .o  b o n a  v e n tu r a 11 (o szc zę ś l i 
w e p rz y jśc ie ) ,  g d y  uzd ro w ił  m ałeg o  św. B o n a w e n tu rę ,  
k tó ry  późn ie j  s ta ł  s ię  o z d o b ą  J e g o  zakonu. Z ac h ęc i ł  
w  k o ń c u  m ów ca , aby  tak ,  j a k  daw nie j,  n ib y  do  d r u g ie 
go  C h ry s tu sa ,  g a rn ę ły  się dz iec i  a ś w ię ty  j e  b ło g o s ła 
wił, b y  i te ra z  o k azy w ały  Mu p rz y w ią z a n ie  i m iłość .

P ra k ty c z n e  w n io sk i  p o s ta w i ła  ju ż  S. P o ło ty ń s k a  
p o d n o s z ą c  w  sw em  p rzem ó w ien iu ,  aby  n a  w z ó r  innych  
k ra jó w , w  K ra k o w ie  za p ro w ad z ić  i ro z s z e rz a ć  w ś ró d  
d z iec i  A rc y b ra c tw o  p a s k a  św. t r a n c i s z k a .  S k ro m n y  
p a s e c z e k  b y łb y  ty m  w ę z łe m  co zacieśn i na j lep ie j  d u 
ch o w ą  sp ó jn ię  m ięd zy  o w ię ty m  a n a jm ło d sz ą  J e g o
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dzia tw ą , byłby hamulcem  przec iw  w ystępkom , dźwi
gnią  w '  pokusach i k ierow ałby  w szystkie  młodzieńcze 
po ryw y do wzniosłego celu. Z achęcała  rów nież s ta r 
szych by pop iera li  „Sekcję  M iłosierdzia", p ragnącą  
s tw orzyć  „Ognisko Serafickie", k tó reby  skupiało dzia
tw ę  przy  sobie, chroniło od w ystępku , uczyło p rac o 
wać, dawało pom oc i godz iw ą rozryw kę, a odrywało 
od  b rudów  dzisie jszych w kinach i na innych zaba
wach. S. G lossów na p row adząc  dalej tę  myśl dała w y
czerpu jące  objaśnienia o „Sekcji M iłosierdzia". P o w s ta 
ła  ona w roku  jubileuszow ym  w celu uczczenia uko 
chanego O jca i szerzenia  tyęh  ideałów, k tó re  On tak  
bardzo ukochał. Sekcję  tę u tw orzono  przy  Dekanalnej 
Radzie  III Zakonu w K rakow ie , a ma za cel spieszyć 
z pom ocą  tak  najuboższym  członkom  III. Zakonu, jak  
i innym ubogim  i roztoczyć szczególną  opiekę nad 
ubogą  a moralnie zaniedbaną dziatwą. R ozw ojem  s e 
kcji zajm uje się gorliwie P rezesow a  tejże, S io s tra  Gu- 
barzewska.

W ięk sza  jeszcze  radość ukazała się na tw arzach 
dzieci, gdy p rzy  końcu tak  p ro sto  a se rdecznie  m ó
wiła im o św. F ranc iszku  p. M. Janoszanka, au to rka  
franciszkańskich  nowel, i gdy k ilkadziesią t b iednie j
szych o trzym ało  ubrania, książki i inne prak tyczne 
podark i.

Uwieńczeniem  jub ileuszu  była Akadtemja w obszer
nych  franciszkańskich krużgankach , k tó re  4 paździe r
nika  w ieczorem  zapełniła publiczność. C hór Cecyljań- 
ski, k tó ry  pod  b a tu tą  O. Rizzi’ego wykonał szereg  
utworów, k tó re  ułożył dyrygen t na jubileusz, w yw o
ła ł  jak  zawsze pok lask i i szczere  uznanie, b łow o  w s tę 
pne  na A kadem ji w ygłosił  O. Anzelm, franciszkanin. 
M iędzy innemi mówił: „Jubileusz franciszkański by ł 
tr jum fem , chwałą p ro s to ty ,  ubóstw a, zaparcia siebie, 
p rac y  dla Boga i bliźniego, w ogóle  dla ideału; był 
tr jum fem  na świecie tych rzeczy, którem i świat gar
dzi, poniew iera, k tórych  nie rozumie.

R ok  ten  był pociechą dla tych, k tó rzy  w ątp ili  
ju ż  w  dobroć dzisiejszych ludzi, k tó rym  wmawiano, 
że na świecie w szystko  p rzepełn ione  je s t  oportunizm em , 
ż e w  grobie są  dziś wielkie ideje, że piękność ducha nie
zrozum iała, a zaparcie siebie uważane za dziwactwo.

I aż dziwno n iek tó rym  się wydawało, że gdy nad
szedł jub ileusz po encyklice O jca św. k tó rą  pow itał
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Św ię tego ,  usłyszano gromki  zew wodza  dzisiejszych- 
Włoch ,  k tó ry  poleca,  aby cala Italja z łożyła hołd „naj
w iększem u ze Świętych i najświę tszemu z W ło c h ó w “r . 
a po tem  posypały  się akademje,  odczyty. Jego  imie
niem tchnęły dzienniki i p isma per jodyczne,  J ego  wiel
kość roznosi ły  po świecie fale radjowe,  nie dawały o 
nim zapomnieć znaczki pocz towe na l istach otrzymy 
wanych z W ło c h  i widzieliśmy, że najpokorniejszy 
s tanał nie tylko na oł tarzach kościołów,  ale i na p o 
mnikach,  a ' ludność nie mogła  zmieścić  swych uczuć 
w murach  kościołów,  ale tysiącami zjawiała się z ło- 
pocącemi sztandarami na ul icach miast.

A  czczono nie takiego Franc iszka  jakiego chcie
li nam narzucić  dawniej  n iek tó rzy pisarze, p r z e d s t a 
wiając Go w sen tymentalnym nas tro ju  uśmiechającego-  
się do przyrody, pa trzącego  z pobłażl iwością  na g r z e 
chy ludzkie,  szukającego komprom isu  Chrys tusa  ze 
światem, nawet  buntującego się p rzeciw hierarchji-  
Kościoła,

T e raz  podnoszono ogólnie,  że w świętości  leży w ie H  
kość Franciszka,  J e go  gieniusz, że świętość  opasał 
J e go  wpływami cały świat,  ona wydała  tyle  cudnych  
kwiatów,  "która wyros ły  na Jego  grobie,  a na tę  św ię 
tość złożyła się p rzedewszys tk iem  płomienna  miłość 
Boga  i wszys tk iego  co szlachetne i piękne, zupełne 
wyzucie  się z samego siebie.

Nie łudźmy się j ednak  Jubi leusz ludzi  nie zmie
nił, on nawet  swemi hasłami wszystkich nie dos ięgnął ,  
a tu jeszcze  d roga  od myśli  do czynu daleka,  ale już  
to dobrze,  że zwrócił  uwagę ludziom na postać św. 
Franc iszka  którzy się nim zachwycal i,  poznawali ,  że 
wartość człowieka po lega  na tern, aby dawać ze sie
bie, a nie brać,  zapierać się, a nie dogadzać, praco-  
cować dla ideji, a nip tylko dla siebie, że wielkość 
człowieka leży w Szlachetności  duszy i charakteru.

Rozsiewały  te z iarna czasopisma,  takie s łowa pa
dały z mównię, wiele ich może nie przyjmie się, bo 
pod łoże  wielu dusz tkwi w mater ja liźmie,  inne zginą 
w tym gorączkowym  pośpiechu,  j akim świat  pędzi,  ale 
niektóre  będą  sobie wśród  chaosu dzis iejszych pojęć 
to row ać  drogę  i obleką  się z czasem w rzeczywistość.

T o  twierdzenie  tern pewniej  możemy stawiać,  że 
nietylko zagranicą, ale i ur nas wie lu poe tó w i p i sa 
rzy, k tó rych zawsze ludzie uważają  za pionierów n o -



373

wych  idei i prądów, dochodzi  do Franc iszkowego  po j 
mowania życia i konkluzj i,  l ak i  nawet  Fetmajei ,  k tó 
ry pod w zg lędem  ideowym na przec iwnym krańcu się 
znajduje,  każe j ednem u bohaterowi szczerze wyznać:  
„Gdyby  mi dano głos,  bym mówił do ludzi, abym im 
wskazał  j ak ą  drogę  życiową, abym  walczył  przeciw 
pytaniu,  p rzec iw  negacj i,  przeciw pessymizmowi,  prze- 
ciw zgnębieniu,  powiedziałbym, w  ofierze i poświę 
ceniu w miłości wielkiej bliźniego je s t  lek na w szys t 
kie rany, jes t  nagroda  i osłoda*. Duch franciszkań 
ski owiewał  po swarach z Bogiem Kasprowicza,  bli
skość Poverel la  czujemy u Zegadłowicza,  który  już 
fascynuje wielu dzisiejszyhh ludzi. Jeśl i  więć prądy  
Franc iszkowe zataczają  coraz szersze  kręg i  to można 
żywić nadzieję, że po egoizmie,  deptaniui  deałów,  
światopoglądzie  egocentrycznym ludzkość w a tm osfe 
rze św. Biedaczyny będzie  wietrzyć  swoje zatęchłe  
myśl i i uczucia ,"Oby tylko do Niego doszła j ak  nrę- 
dzej, bo szkoda  całego życia na szukanie  drogi,  k t ó 
ra wielu odkrywa gdy już  chodzić nie może. Po  p r z e 
grodz ie  śpiewem lir. Pus łowski  deklamował  z mocą 
i zapałem, który udziel ił  się wszystkim,  swój p łom ien 
ny wie rsz  o św. Franciszku,  poczem nastąpi ł  odczyt  
p. M. Janoszanki ,  p rzeds tawiający  jak  Św ię ty  na t le 
jasnego  nieba, słońca, kwiatów,  wśród  śpiewów Bia-  
ci i p taszków p ielgrzymkę  ziemską zakończył . 1 j ak 
by ciąg dalszyodczytu,  jego uplastycznienie,  za 
brzmia ła  pieśń s łoneczna, k tó rą  Św ię ty  z Braćmi ś p i e 
wał. Ostatn ie  zwłaszcza s łowa pieśni  pełne mocy:  
„Chwalcie Pana! Allelu ja” tak  żywo nam jeszcze 
s tawiły tę  postać, której życie było radosną  s łużbą 
Bogu, tak wymownie nas przekonywały,  byśmy r ó 
wnież w weselu,  miłowaniu, zaparciu s iebie szli przez  
świat  i Jego  ś ladem szerzyli  Pokój i Dobro.
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Przemowa do dzieci z okazji 
hołdu tychże św. Franciszkowi.

p. Michaliny Janoszanki.
P o d n ie śc ie  główki j a s n e  i te  w c iem n y ch  włosków 

o toczu  i pos łu ch a jc ie .  —
O tw órzcie  w asze  s e rd u szk a  m a le ń k ie  i bierzcie 

w nie słowa p ro s te  k tó re  o p o w ia d a ć  w am  chc.,  p raw dę .

Święty F ranc iszek  ko ch a ł  B oga  — ko ch a ł  ludzkość  
kocha ł  w szystk ie  s tw o rzen ia  —  ko ch a ł  z iem ię, og ień  

— w odę , rośliny  i zwierzę ta  — bo  święty  F ran c iszek  k o 
cha ł  cały w szechśw iat.  —

Z im n e  k a m ie n ie  i m oty lk i b u ja ją c e  w przestw o- 
zach — bo  t a k  kazał Bóg — k o c h a ć  w szystko  co pow o- 
ał do  życia so b ie  na  chw ałę  a ludz iom n  a poży tek .

W ięc św ięty  F ranc iszek  koch a ł  w szystko . —

fl ja w am  chcę  p ow iedz ieć  co to  je s t  — miłość. — 
Miłość k tó rą  czynić m ac ie  n a  jego  p a m ią tk ę ,  by r a ‘ 

■dować go  w n ieb ie . —

Ma ziemi w śród  n ie b ezp ieczeń s tw  czych a jący ch  ze 
w szech  strori s trzeże  W as  Bóg — Ojciec to  najlepszy . — 

O n da je  ludziom  m o żn o ść  zdobycia  pożyw ien ia  — 
pozw ala  myśli tw orzyć w ynalazki, k tó re  u ja rzm ia ją  żywoty 
i p o d p o rz ą d k o w u ją  je  woli cz łow ieka. —

Bóg op iek u je  się w am i i p o m a g a  w am  zwyciężać 
zło — bo w as ko ch a .  —

Bo miłość to  nie je s t  ty lko o b sy p a ć  kogoś  d a ra m i 
w szech  hojnie  — lecz m iłość  to  je s t  p ilnow ać, by się 
n ie  zbłądziło  w d ro d ze  ku d o skona łośc i .  —

Jeże l i  k tó re  z w as  śpi w łóżeczku  a p rzez  s e n  w e s t 
chn ie  lub zaw oła  — przyb iega  do  n iego  m a tk a ,  o k ry 
wa k o łd e rk ą  i py ta  czy go  co nie boli. — M atka  często  
z m ę c z o n a  c a ło d z ie n n n ą  p racą ,  nie skarży  się, tylko k lę 
k a  przy łóżeczku  i gładzi w aszą  g łów kę — bo  k o c h a  — 
to  je s t  miłość. —

Bo m iłość  to  nie je s t  d ać  cu k ie rków  i c zeko lady  — 
b o  nie  każdy  m o że  d aw ać  to  co t rzeb a  kup ić  w sklep ie .
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ftle  m iłość — to  je s t  ch ę tn ie  dla k o g o ś  coś — p rze 
c ierp ieć  i pośw ięcać  się. —

Jeże li  w yjdziecie  w pole , gdzie gaj z ie lony  szum i 
w eso ło  l is tkow iem  — m iędzy  g a łązkam i uk ry te  śp ie w a 
ją  p taszk i — ćw ierka ją  ra d o śn ie  i p rzynoszą  w am  dar 
swych gardzio łków  — przynoszą  w a m  p io s e n k ę  —  bo  k o 
cha ją .  — <?

ft m iłość to  je s t  c h ę ć  d o b ra  o f ia row an ia  z s iebie  
te g o  co p o s ia d a m y  na jlepsze . —

W ięc śp iew ają  w am  p ta sz ę ta  bo  k o ch a ją  — każde 
zw ierzątko o k azać  w am  ch ce  miłość, p ie sek  się łasi — 
k o te k  m ruczy  i oc iera  się o w asze  ram io n k a  — p rz y b ie 
ga ją  d o  w as m a łe  k u rczą tka  i każde  s tw orzonko  ch ce  w am  
dać  dow ód  swej miłości — m o ty lek  n a d  w aszem i g łów 
kam i b u ja  w pow ie trzu  — ja k b y  gonić  się chcia ł  z w a 
mi po  łące  — w eso ły  śliczny m o ty lek  — tęczow e sk rzy
d e łk a  rozpośc ie ra  przed  w am i by ucieszyć  oczka w asze .  
— Bo m oty lek  tak że  kocha.

S t ru m y k  po  k a m ie n ia c h  p ły n ąc  szem rze  też  ra d o ś 
nie i d o  c h w a ły  bożej za c h ę ca  i o p o w iad a  św ia tu  — m i
łość.

O g ień  w ysoko  p ło m ie n ie m  s trze la  i roz jaśn ia  m ro 
ki i św ia tło  w am  przynosi — byście  przy jeg o  b lasku  
m og ły  o g ląd ać  obrazki i książeczki i bawić się w esoło  —  
b o  o g ień  tak że  w as kocha  i ch ce  w aszeg o  d o b ra .  —

Kwiaty w og rodz ie  kw itną  i w onią  u p o jn ą  ch cą  was 
rozweselić . — C hcą  ozdobić  o k n a  wasze  i radości przy
dać  d o m o stw u .

Św ięty  F ranciszek  k tó ry  po jm o w a ł  n a jd o sk o n a le j  B o 
żych rozkazów  po m y sły  — rozum ia ł  najlep ie j  m iłość 
w szechrzeczy  i te m u  był w szys tk iem u  — b ra tem . — ft 
k tóż  m oże  czuć w sercu  d o sk o n a lsz ą  miłość — j ak b r a t ? !

Święty F ranciszek  ba rdzo  tak że  kocha ł  dzieci — 
zbiera ł b ie d n e  sierotki i do piersi tulił jak  Ojciec.

Więc dzieci w inny m iłow ać Ś w ię tego  O jca  F ranc isz 
ka i na  jeg o  p a m ią tk ę  w s e rd u sz k a c h  nosić — miłość.

Dla B oga  m ieć  n a jch ę tn ie jszy  pac ie rz  ran o  i wie 
c z o re m  — o p o w iad ać  S tw órcy  sw oje sm u tk i  i radości.



Dla rodz iców czuć  wdzięczność  za s ta ran ia ,  k o c h a ć  
ojca i m a t k ę  i być po s ł u sz n y m  zawsze bo ta k  przykazuje 
Bóg i z t e g o  raduj e  się święty Franciszek.

Dzieci powinny być mi ł os i e rne  dla b i ed n y ch  i lito,- 
w ać  się n ad  nieszczęśl iwemi  a nigdy nie wy śm ie wać  się 
z u ł o m n y c h  ani  ka lek  — bo święty Fra nc iszek  sm uc i  się 
w n iebie  — gdy dzieci s e rd u sz k a  m a j ą  t w a r d e  jako  g r a 
ni towe.

Dzieci powinny być  d o b r e  dla s tw orz onek  bożych 
brac iszków swoich najmi le jszych w miłości wszechświa ta.

Nie burzyć  gn ia zdek  p ta s z k o m  — j a s k ó ł k o m  ani  w ró 
be lk om  — ani  motylki  za skrzyde łka  chw y ta ć  — n a j 
mniej szej  m u s z c e  nie robić krzywdy ani pieski  c i ągn ąć  za 
uszy — bo je  to bardzo  boli i św. Franc iszek  p łacze  nad  
b ól em  bożych s twor zonek .

Dzieci powinny sza. ować  drzewka  i k w i a t y — nie z r y 
wać  pączków,  ani  ł a m a ć  ga łązek ,  bo święty Franc iszek  
kocha ł  wszelkie rośl iny i czuł się ich brac iszkiem.

Dobre  i g r zeczne  dzieci p o s łu c h a ją  i p a m i ę t a ć  b ę 
dą  co naucza ł  św. Fra nc iszek  i z e c h c ą  go r a d o w a ć  w n ie 
bie przynosząc  m u  do  s tóp  — miłość  — mi łość  Bo ga  > 
miłość Ojczyzny,  miłość rodziny — bliźnich i wszelkiego 
s tworzenia .

Bo t e g o  który był cały miłością,  r o z rad o w ać  może  
tylko miłość.  —

fl więc wy co ma c ie  główki ja s n e  i t e  w c ie m n y c h  
włosków otocz  u.

Wy co m ac ie  se rduszka  m a l e ń k i e  — a wielkie 
j a k o  światy.  —

Kochajc ie  ! 1!

N a s i e l s k .  Piękna u roczystość  o d b y w a ła  s ię  u nas  
w  dniach 3 i 4  października. Z po lecen ia  N ajdosto jn ie jsze
g o  Arcypasterza n aszego ,  urządzono u nas O b ch ód  Jubileu
sz o w y  djecezjalny ku czci św . Franciszka z A sy żu .  N a o b 
ch ód  przybyły liczne rzesze delegacyj, w ielu  też Księży D y 
rektorów. Z ob cych  przyjechali O O. Kapucyni z W arszaw y  
i z Krakowa nadto 2 Księża Redaktorzy z Ołom uńca.

O b ch ó d  urządził Komitet na którego ćzele stał Ks. Ka
nonik Pajdo, D ziekan  N asie lsk i a pom agał Mu Ks. Kan.
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Sere ik o . .D t g a« „ it S ., aU S w T -S Pob?toA«ony^
^ e l c e m p r z y c z y n l a  s i ę  do podniesienia ducha, należy go 
tylko dalej podtrzymywać i ożywiać.

Uczestnik.

— o —

ra pragnie się rozw ija  w duchu 1 s. P.

— o-

Chylonja, dnia 3 listopada 1927 r.

Przewielebny Ojcze redaktorze! rnvlonia
w  imien,u braci . - * *

na Kaszubach, slutaidam JQne w p ocbodtii.

b t ^ “ Ł  abonuiemy ieszcze inna pisemka «U -

zv do roku. Dyrektorem naszym jest X. p r r t .D ^ r « « » ;  
który mimo p o d es z I e g o * 1 e o , 7 ̂  m u I e wdzięczni

t i y S y m y ' E  jak najczerstwieiszego zdrowia na długie 
l^ta

7 nozdrowieniem seraticklem pozostaje 
Z p Maksymilian brat lii. Zakonu.
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Na zakończenie 700-letniego jubileuszu 
św. Franciszka z Asyżu.

Po siedm iu wiekach stanąłeś znów żywy 
Wśród kato lickie j wszech ludów Rodziny,
I wszystkich krajów przebiegałeś niwy,
Każąc przez słowa, a bardziej przez czyny,
Wzniosłe i święte, jak niegdyś przed łaty,
Gdyś boso chodził od chaty do chaty.

Przeliczne miasta w itały Cię ciepło 
Przez uroczyste zjazdy i pochody,
I roztajało w sercach to co skrzepło, 
Strum ienie żywej popłynęły wody,
Buchnęła wiara jaśniejszym płom ieniem , 
Gdziekolwiek z Twem się spotkała Im ieniem !

O ! bo świat łaknie dziś Twego przykładu,
Aby w proch zetrzeć te szatańskie moce,
Które chcą zburzyć dziś Kościół bez śladu 
I nad ludzkością znów rozciągnąć noce 
Zbrodni ohydnych, bezkarnej swawoli 
I zbydlęconej przez grzech ludzkiej woli 1

Choć Jub leusz Twój dobiegł do końca,
Choć jego głośne przycichają echa,
Pozostań z nam i 1 jako nasz Obrońca,

, Nasz Wzór prom ienny i nasza Pociecha! 
Bądź nam Franciszku niebieskim  Hetmanem 
W walce ze światem, ciałem i szatanem 1

Weź naszą Polskę cudem zmartwychwstałą,
Pod swe Serafie opiekuńcze skrzydła,
Otocz ją blaskiem potęgi i chwałą,
Oddalaj od niej zgubne piekieł sid ła!
Niech stanie rychło w ludów świętych kole 
I spełnia zawsze wiernie Bożą wolę!

Ks. Mateusz Jeż.



I n o w r o c ł a w .  W  dniach 29 i 30 października odbył 
się tu zjazd delegatów  III. Zakonu Św. Franciszka  Ziem za 
chodnich. Zjazd rozpoczął się w sobo tę  o godzinie 6-tej 
uroczystemi nieszporami z wystawieniem N. Sakram entu  
w  szczelnie przepełnionym kościele N. Serca  Jezusow ego . 
Podniosłe  kazanie wygłosił O. gw ard jan  Rajner Gościński, 
z Poznania  na temat „W arto być tercjarzerr,“. O godzinie 
8-mej w ieczorem  odby ło  się uroczyste  zebranie w Sokolni 
przy udziale przeszło 600 uczestników. P o  - odm ów ieniu  
przepisanej przez regułę modlitwy zagajił Ks. dyrektor 
Gałecki z kongregacji Inowrocławskiej zebranie  krótkiem 
przemówieniem, w  którem uzasadnił  pow ołanie  zjazdu i p o 
witał zebranych  gości, m iędzy  którymi znajdowali s ię  także 
gen. Haller i gen. Kalicki, delegaci z kongregacyj wielkopol
skich, a szczególnie licznie reprezentow ało  s ię  Pomorze. 
Na przew odniczącego zebrania  pow ołano  O. Rajnera G o -  
ścińskiego, poczem  sekr. kongregacji w Inowrocławiu przeczy
tał sp raw ozdan ie  działalności III. Z akonu w Inowrocławiu, 
przyczem uderzało, iż rozwój kongregacji wzrósł znacznie 
w ostatnim czasie, do  czego się wielce przyczynił obecny 
dyrektor III. Zakonu w  Inow rocław iu ks. Gałecki. Następnie  
wygłosił referat O. Rajner na temat: „Ustrój III. Za
konu  i n iedom agania  w tercjarstwie". Czcigodny m ów ca  
w treściwem i ścisłem wyłożeniu czynności zachodzących 
w ustroju III. Zakonu w skazywał zarazem środki d o  u s u 
nięcia niedom agań w tercjarstwie. Środkam i temi <o ści
słe zachow anie  reguły. Referatu wysłuchano  z wielką u w a
gą. Po  dyskusji w której zabierali głos delegaci z G ru 
dziądza, Chełmży, Bydgoszczy, Gniezna, O strow a pozn. 
itd. uchw alono 1) Na w niosek  delegacji z Pomorza: a) zw o
łać przyszły zjazd do Grudziądza; b j  odbyw ać  zjazdy de- 
kanalne i prowincjonalne; c) w najbliższym czasie zwołać 
ogólny zjazd tercjarzy z całej Polski do Poznania . 2) Na 
w niosek gen Hallera uchwalono-, a) jako organ o bow iąz 
kow y ab o n o w ać  „Pochodn ię  Seraficką"; b) utworzyć w o- 
bow iązkow ym  piśmie o so b n y  dział: -O dpow iedzi redakcji 
na zapytania  przesyłane od  członków i sym patyków  III. Za
konu. c) Przy pozdrow ieniu  używać słów: Pokój wam, k tó 
rych św . Franciszek stale używał. Poniew aż p. Kwiatkow
ska  z Inowrocławia która  42 lata jest w tercjarstwie ob ch o 
dziła właśnie 29 października złote gody małżeńskie, prze
to z tej okazji złożono Jej serdeczne życzenia. Odczyta
no również telegram nadesłany  od  siostry Szczerbińskiej. 
Zebranie  zakończono o godz. 10-tej wieczorem, w spólną  
modlitwą i pieśnią „Bóg mój i wszystko".
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W  niedzielę 30 października, w diugi dzień zjazdu o g o d z i
nie 7 1 / 2  O. R a jn e r  odpraw ił Mszę św. ze w spó lną  K om un jąśw . 
N astępnie  u roczystą  sum ę z w ystawieniem  Najśw. Sakram entu  
celebrował Ks. dyr. Gałecki o godz. IO 1/2 . P o d czas  sum y 
O. gw ard jan  G ośc ińsk i  wygłosił podniosłe  kazanie  na temat: 
T e rc ja rs tw o  a Chrześcijaństwo. Świątynia  była przepełniona. 
O godz. 1-szej odby ł się w spólny  ob iad  w hotelu Basta, 
gdz ie  uczestn icy  mieli sp o so d n o ść  się zapoznać. Serdeczne  
przemówienia, które tu wygłoszono wytworzyły miłą atmosferę.
0  godzinie 5-tej po  południu  odby ła  się w  tym samym hotelu 
akadem ja  przy udziale przeszło 1000 osób . Akademja, mimo 
braku  odpo w ied n ieg o  oświetlenia, w yw arła  na  uczestnikach 
n ieza ta r te  wrażenie. P o  odegran iu  „S tabat M ater" Rosinie- 
go przez orkiestrę 4 pp. p rzem ów ienie  inaguracyjne w ygło
sił O. G w ardjan Gościński z p rzepięknym  wstępem : „Mija 
700 lat, jak święty Serafin z Asyżu, m im o swej ziemskiej 
śmierci żyje w śró d  nas i rozpoczyna 8 w iek sw ego  d u c h o 
w ego kierownictwa wszystkich tych, którzy w obecnych 
czasach ciągłych kryzysów, szukają  duchow ego  oparcia  
szczególnie w  założonem przez niego III. Zakonie   Nastę
pnie, po  p iękn ie  w ykonanym  śpiewie przez chór parafjalny
1 deklamacji, wygłosił referat brat gen. Haller: „III. Zakon 
a dzisie jsze spo łeczeństw o". Dosto jny  prelegent przedstawił 
nap rzód  rozszerzające się groźnie dzisiejsze zło, a n a s tę 
pnie w skazał ujmująco na cnoty św. Franciszka, które dziś 
p rak tykow ane  stawiłyby tamę silną bolszewizmowi, fa łszy
wym hasłom  w  obronie  honoru  człowieka i różnym wywro- 
towym idejom. Referat w ygłoszony nadzwyczaj barwnie, p o 
ciągająco, p rzeplatany pięknem i przykładami, przykuł u w a 
gę wszystkich słuchaczy. P o  ponow nym  śpiewie, p rzem ó
wił p rezes Ligi katolickiej p. Mazur, a następnie  po  śp ie 
wie: „Bramy otwierajcie" Hammerlinga wygłosił drugi refe
rat, pan Wł. Jaongst referent i zastępca  starosty, pt. „Za
danie katolika Po laka" .  Referent w skazyw ał na potrzebę  ży
cia religijnego w  obecnej Polsce. Referatu w ysłuchano  ró 
wnież z wielkiem za in teresow aniem . P o  odśp iew aniu  przez 
chór parafjalny „T u  es P e tru s"  ąkadem ję  znkończono w spó l
nym śpiewem  „My chcemy B o g a“. Zjazd podniósł w szyst
k ich na  duchu, to też powrócili do dom ów  sw oich z tein 
silnem postanow ieniem , że w edle  sił swoich s tarać się b ę 
dą w piow adz ie  w  czyn hasła  Świętego Założyciela III. Za
konu „Pokój i D obro" .

Sekretarz.
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Ze Sekretarjatu Rady Głównej.
W  dniu  9. l i s to p a d a  o d b y ło  s i ę  w  K ra k o w ie  ze b ra n ie  

sRady G łów nej.
P o  m odli tw ie  o d cz y ta ł  O. S ek re ta rz  p is m o  O . C z es ła  

w a  S z u b e ra ,  w  k tó rem  te n że  p o w ia d a m ia ,  że  w e d le  S ta tu tu  
p r e z e s e m  R a d y  G łó w n e j  m a  b y ć  je d e n  z p ro w in c ja łó w ,  
a  p o n ie w a ż  on  p ro w in c ja łe m  b y ć  p rzes ta ł ,  u s tę p u je  r ó w 
nież ze  s t a n o w is k a  p rez esa .  G o d n o ś ć  tę  d o  k o ń c a  trzech -  
•tecia złożył w  rę c e  n a s tę p c y  s w e g o  na  p ro w in c ja ls tw ie ,  
G. M a r ja n a  N a jd e c k ie g o .

W  c iąg u  d a ls z y m  dzięku je  w sz y s tk im  za  w s p ó łp r a c ę  
i p r z e p ra s z a  za  w sz e lk ie  z a n ie d b a n ia  i m im o w o ln ie  w y rz ą 
d z o n e  k o m u k o lw ie k  p rzykrośc i .

P rz e w o d n ic tw o  o b ją ł  O . M arjan  N a jd e ck i ,  k tó ry  
w  p rz e m ó w ie n iu  s w e m  d o  Z e b r a n y c h  po łoży ł  n a c isk  na  to , 
ż e  te rc ja rz e  m a ją  o b o w ią z e k  p rz e d e w sg y s tk ie m  z a w sz e  
i bez  o g lą d a n ia  s i ę  na  s w e  s p r a w y  m a te r ja ln e  m yś leć  o tern 
ty lko ,  co z g o d n e  je s t  z d o b r e m  K o śc io ła  i z p ra w d z iw e m  
d o b r e m  O jczyzny ,  a w  dz ia łan iu  s w e m  być  z a w sz e  czujni 
3 roz tropn i .

P o te m  O. S e k re ta rz  zda ł  s p r a w ę  z cz y n n o śc i  S t k r e t a -  
r ja tu ; a by ły  o n e  liczne i ró ż n o ro d n e :  to  o d n o s i ły  s ię  do  
w y p e łn ie n ia  u c h w a ł  R a d y  G łów nej ,  to  d o  w y d a w n ic tw a  „ P a 
m ię tn ika  ju b i l e u s z o w e g o " ,  to  d o  z a sp o k o je n ia  tych, k tó rzy  
w  n ie p e w n o śc i ,  ja k  s o b ie  p o ra d z ić ,  u d a w a l i  s ię  d o  S e k r e 
ta rja tu .

N a s tę p n ie  sk a rb n ik ,  br. B obiiew icz ,  p r z e d s ta w i ł  ro cz n e  
z a m k n ię c ie  r a c h u n k ó w .

N iezw yk le  in te re su ją c e m  by ło  s p r a w o z d a n ie  br.  P a 
w la k a  ze  s t a n u  z g ro m a d z e ń  te rc ja r sk ic h  w  P o lsc e ,  na tu ra l  
n ie  tych  ty lko ,  k tó re  n a d e s ła ły  o d p o w ie d ź  na  o t r z y m a n y  
k w e s t jo n a r ju sz .

W  n ie k tó ry ch  z g ro m a d z e n ia c h  bije  życie g o rą c e ,  p ra c u 
je  s ię  n a d  u d o sk o n a le n ie m  w ła s n e m  i d rug ich ,  pełn i s ię  u -  
czynk i m i ło s ie rd z ia .

Z  kolei p rz y s tą p io n o  d o  u c h w a le n ia  w n io s k ó w  Z ja zd u  
c z e rw c o w e g o  w  W arszaw ie-

U c h w a lo n o  m ię d z y  innem i,  że gdz ie  te g o  je sz c z e  n ie 
m a ,  te rc ja rz e  p o s ta ra ć  się  m a ją  o  f ig u rk ę  ś w  A n to n ie g o  
i p u s z k ę  św . Antoniego .
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2) Tercjarze popierać  m ają  mNje franciszkańskie  za
pisując się na członków zw iązsów  tychże misyj.

Prócz  tego rozszerzać mają i m iędzy nietercjarzatni 
myśl należenia do tychże związków.

3) Każdy z tercjarzy ma m ieć p isem ko tercjarskie, 
i ma p o p ie rać  p ism a  katolickie

4) Tercjarze niech s ię  przyczyniają do uświetnienia  
nabożeństw a przez branie udziału w śpiewie kościelnym.

5) Niech będzie  obowiązkiem zelatorek d o w iad y w ać  
się o po trzeby  sobie  pow ierzonych tercjarzy, być op iekun
kami ubogich i chorych. Niech wiedzą o wszystkich cho
rych w e  wsi i księdzu niech u łatw ią zaopatrzenie wszyst
kich chorych odrazu.

6) R ada G łów na poleca Zarządom  tercjarskim, by d o 
łożyły wszystkich s ta rań  dla zachęcenia  młodzieży do w cze
snego w stępow ania  do III. Zakonu.

P iękny  i niezmiernie pouczający  referat wygłosił O.Raj- 
ner, gw ard jan  z Poznania. Referat ten uchw aiono ogłosić 
w e w siys tk ich  p ismach tercjarskich; szczególniej w ażny je s t  
on dla pracu jących  nad  nowicjatem.

W szyscy widzą, że między starszymi lercjarzami n ie  
wszystko idzie po myśh franciszkańskiej i to sprawie ter- 
cjarstwa szkodzi. Przez dob re  p row adzenie  nowicjatu  
i ostrożne przyjmowanie do niego postawi się 111. Zakon 
na tej wyżynie, na jakiej s tać powinien.

W olnych w niosków  było niewiele. P ierwszym z nich 
ten, aby byłego prezesa O. C zesław a Szubera w uznaniu 
jego zasług dla tercjarstwa m ianow ać dożywotnim człon
kiem Rady Głównej.

Nastrój zebrania  był miły i pogodny. Po obradach  
rannych odbyła  się  w spólna  fotografja uczestników, w yko
nana przez O. Viatora.

Które Zgrom adzenie  do tychczas nie wypełniło kwe- 
stjonarjusza, ma to uczynić be jzw łocznie  i w ypełn iony  
kwestjonarjusz odes łać  do Sekietarja tu  G enera lnego .
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Wilno św. Franciszkowi.
Duch świętego Biedaczyny z Asyżu, który p ro 

wadził swoich braci i synów, pierwszych Franciszka
nów naszych do grodu Gedymina w XIII, XIV i XV 
wieku, by siali tam ziarno Chrystusowej wiary i mi
łości w duszach naszych późniejszych braci; ten iduch 
seraficzny, który zezwalał skrapiać krwią swoich sy
nów tę ziemię ciemności pogańskich, aby na niej wcześ
niej zajaśniała światłość chrześcijańskiego Słońca, 
i miłością ogrzewała zlodowaciałe w egoizmie serca, 
przybył po siedmiu wiekach, w swoją rocznicę śmier
ci do Swej Ostrobramskiej Pani, ażeby za Jej przy
czyną napełnić znowu seraficzną miłością ostygłe 
w materjaliźmie i partyjnych utarczkach serca ludzkie: 
by dać ukochanie tego" zakątka naszej Ojczyzny z mi
łości bratniej powstałego, i w końcu przybył, ażeby 
odebrać od nas cześć i podziękę, przez którą uwiel
biony będzie Bóg w swoich Świętych.

I jakże uczciliśmy i jaką złożyliśmy Mu podziękę 
w ostatnich dniach roku jubileuszowego za tę Jego 
ofiarną dla nas miłość?

Powiedzieć sobie musimy, że nie tak jak  p rag 
nęły nasze serca, i nie taką na jaką On zasługuje. Nie 
wszystko cośmy pragnęli uczynić dla uświetnienia tej 
uroczystości i nie wszystko co składałoby się na 
prawdziwą a należną od Wileńszczyzny cześć i p o 
dziękę leżało w naszej mocy. To też na obchód ju 
bileuszowy złożyło się tylko Triduum i Akademja.

Triduum odbyło się w Kościele św. Jana. Ka
zania głosili tam znani z franciszkańskiej wymowy w 
Polsce O. Rajner Gościński gwardjan z Poznania 
i O. Norbert franciszkanin z W arszawy zapalając p ło 
mieniem miłości serca bratnie.

Ostatniego dnia uroczystości jubileuszowych 
miała wyruszyć procesja na górę T rzy k rz y sk ą— miej
sce męczęństwa pierwszych p'ranciszkanow — gdzie 
miał wygłosić kazanie J. E Ks. Biskup Bandurski, 
jednak z powodu deszczu odbyć się to nie mogło. 
W  ostatnim dniu Triduum przeto po' kazaniu O. N or
berta  w kościele św. Jana, wyruszył pochód do kapli
cy O. O. Franciszkanów. Zapyta kto może, dlaczego 
do kaplicy a nie do kościoła O. O. Franciszkanów? 
Oto dlatego, że wspaniały niegdyś kościół Franciszka-
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nów w W ilnie  zabrali  Moskale i obrócili go na archi
wum, które  dotychczas w kościele się znajduje. 0 . 0 .  F ra n 
ciszkanie  zrobili  tymczasem z cel klasz tornych  kapli 
cę i w niej nabożeństwa  odprawiają.  Do tej to kapli 
cy zdąża ła  tysiączna rzesza  miłośników s>więteg;o J u 
bilata,* r eprezen tu jąc  wszys tk ie  s tany Najjaśniejszej 
Rzeczypospol i te j  Polskiej.

Na placu przed  kapl icą ustawiony był  p rowizory 
czny oł tarz i tu na zakończenie  t rzechdniowych u r o 
czystości  jub i leuszowych odśpiewał  chór  z łożony ze  
100 śp iewaków potężne  „Te Deum laudamus" na p o 
dziękowanie P. Bogu za wszys tkie  łaski, k tóre  o t r z y 
mano za p rzyczyną  Ubożuchnego z Assyżu,  poczem 
ksiądz Biskup wygłosi ł  podniosłe  przemówienie .

* W  nidezielę dnia 2 październ ika br. odbyła  się 
uroczys ta  Akademja.  Zagai ł  ją p ięknem przemómie-  
niem O. Feliks , gward jan  Franciszkanów wileńskich. 
Nas tępnie  p iękny referat  o św. Franc iszku  wygłosił  
p r o f .*M. Zdziechowski ,  okol icznościowe pieśm odśpie
wał chór* męsk id recytacje  z „Kwiatków św. F rancisz- 
ka wygłosi l i  PP .  Artyści  teat ru,  a na zakończenie b y 
ła sonata  Liszty pt. „Ptaszki  św. Franciszka".

Wszystkie '  punk ty  p rog ram u  wypadły znakomicie.  
A  j ednak  mimo tych wspaniałych uroczystości  b r a k o 
wało jednego  Oto uroczys tośc i  te nie mogły się o d 
być w kościele  0 . 0 .  Franciszkanów, gdyż jes t  w niem 
archiwum miejskie. Ufajmy, że Świe tna  Rada Miejska 
W ilna  poczyni  odpowiednie  kroki,  aby przywróc ić  
Kościołowi  0 . 0 .  F ranci szkanów p ie rwotne  j ego  p r z e 
znaczenie.

W te d y  dopiero,  gdy rel ikwie św. Franciszka s t a 
ną na dawnem swojem miejscu w Kościele  f rancisz
kańskim,  a z chóru zabrzmi „Te Deum",  z iszczone 
zostaną pragnienia  tysięcy obywatel i  Polski  i oddana 
będz ie  pełna i należna cześć i podzięka  św. Franc isz 
kowi za Jego  miłość ludzkości . O by  to j ak  najry 
chlej nastąpi ło.

Drukarnia M ieszczańska p o d  w ezw aniem  ow. Teresy od Dz. J e z u s .  
Kraków, B a to rego  6. Telefon 1016.

U czestnik obchodu.
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A d r e s  z w r o t n y  O PŁAC O N O  RYCZAŁTEM
Administracja 

„Pochodni Serafickiej"
O O .  F r a n c i s z k a n i e —  K R A K Ó W .

Ks. Dr. ANTONI CHLONDOW SKI

Ośm śpiewów
ku czci św. Stanisława Kostki

na ch ó r  m ieszan y .
Zbiorek śpiewów znanego i cenionego kompozytora 
odznacza się melodyinością, świeżością oraz do
brem brzmieniem w harmonji. Pieśni nadają się 
na religijne akademje i wieczorki, mogą mieć ró
wnież zastosowanie na nabożeństwach kościelnych. 

Nabywać inożna: Inspektorat X.X. Salezjanów, Warszawa, Lipowa 14.

K A L E N D A R Z

z u w z g l ę d n i e n i e m  o d p u s t ó w  z u p e ł n y c h  3 -c h  Z a k .  f r a n c i s z k a ń s k i c h  (Z. F. 
i a b s o l u c j i  g e n e r a l n e j  d l a  c z ł o n k ó w  III. Z a k .  ( R .  G.)

1 C. BI. Antoniego Bonfad. Z. F. 14 S. Such. S Spirydjona b.
2 P. S. B: ibmy p 15 Czw. Out. Niep. Poczęcia
3 S. S. Franciszka Ksaw. 16 P. Such. S Euzebjusza b. m.
4 N. 2 A dw . S. Piotra Chrys. 17 S. ouch. S. Kiaudji m.

Bi. Piotra Pektyn, w 3 .Zak, 18 N. 4 A dw . Oczekiwanie NMP. 
S. Barbary m. Z. F. 19 P. S. tNemezjusza

5 P. S. Sabby Abb. 20 W. S. Teofila m.
6 W. S. Mikołaja b. 21 S. S. Tomasza Ap.
7 S Wigilja Niep. post zakonny 22 Ci. S. Zenona m.

S. Ambrożego d. K. 23 P. S. Wiktorji pan.
8 Cz. Niepokalane Poczęcie 24 S. Wigdja z postem S. S.

N M. P. (Z  F. A. O.) Adama i Ewy.
9 P. S. Leokadji p 26 N. B o że  N a ro d zen ie  A. G.

10 S. Przeniesienie Domkn Lo- Z. F.
retariskiego. 26 P. S. S zczep a n a  m.

11 N. 3 A dw . S. Damazego 27 W. S. Jana Apost i Ew.
Pap. Bł. Hugolina w 3 Zak. 28 S. S. S. Młodzianków Z. F„ 
Z. F. 29 Cz. S. Tomasza b. m.

12 P. Znalezienie Ciała Sw. 30 P. Bł. Gerarda i Bł. Małgo- 
O. Franciszka Z. F. rzaty Z. F.

13 W. S. Łucji pan. 31 S. S. Sylwestra Z.


